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j w w  Ś r o d ę  dnia 18 . Gr udni a . 1 8 4 4 .
W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 5. G rudnia.
J W .  m i n i s t e r  K i c h  h o r n  w y d a ł  p o d  d .  2 9 ,

ii. z. pismo do naczelnych p rezesów , które ni- 
tęczy obaw ę ,  pow stałą  w skutek n iek tórych  
iderzających zaiste wniosków czynionych przez 
y n o d y  cwauielickie powiatowe. Ż pisma tego 
lokazuje się , że rząd bynajmniej zaterni wnio- 
kam i, zmierzającemi do zaprowadzenia karno- 
ci kościelnej na w zór ś redniow ieczny , n ie ob- 
aje lecz one tylko jako  zdania pojedynczych  
yuodów powiatowych pod rozwagę prowincy- 
lnycli synodów  podaje. Zaszczyt to przynosi 
lielki kościołowi ewauielickiemu i synodowi, że 
wych duchem ciemnoty i zrzędności ducho- 
nej tchnących wniosków jeszcze p r z e d  ogło- 

zeniem pisma miuisteryaluego n i e  przyjął.  
Gazeta w r o c ł a w s k a  douosi z P o z n a n i a  

dnia 4. G rudnia  co nas tępuje: Zabrano  tu  
pewnej dam y rękopism czyli raczej korre- 

poudeucyę z wyjątkami z odczytów  Polaka 
lickiewicza. Rękopism tym sposobem w y ­
ry to ,  źe go do przepisania oddano. U  iu- 
ego obywatela skonfiskowano zakazaną xiążkę.

Z W r o c ł a w i a ,  dnia 6. Grudnia. 
Gazety  tutejsze zawierają  następujące spro- 

lowauie: » W  N r .  2 7 6 .  G a z e t y  S z l ą s k i e j
mieszczono artykuł,  wymagający sprostowania, 
dau K a r ó l  I Ne h l e r  podczas krótkiej s łużby 
wej w 4. szwadronie 1. pu łku  ułanów rozm ai­

tych występków dopuścił się, w  skutek których 
prawom ocnie do drugiej klassy stanu wojsko- 
wego skazany został. A by uniknąć k ary  za 
n o w e  przesię-psiw o mu przeznaczonej,  zbiegł 
on dn. 2 2 .  Czerwca r. b. i u d a ł się  do  Kalisza. 
C o  on o pobycie  swoim w Polsce opowiada, 
jest zupełnie ciemnem, ponieważ to co w obe­
rży  jakiejś opow iadał,  nie zgadza się z zezna- 
u iami, jakie sądownie uczynił,  oprócz tego 
dotychczasowy jego sposób życia pozbawia go 
wszelkiej wiary. N e h 1 e r  dnia 17. L is topada 
znow u do puł ku powrócił, wygląda zd row o i czer­
stwo — bynajmniej nie okropnie —  jego tw arz  
czerw ona, o n ,  nawet podług badania lekarzy, 
cakiem zdrów  —  a wzrok jego nie osłupiały, 
lecz filuterny; jego umysł bynajm nie j nie stępio­
ny, b o  kłamie i szalbierstwem nadrabia jak  
zawsze, —  nareszcie na rękach jego nie w idać 
skóry  rogow ej,  ponieważ on z 21  pruskiemi 
zbiegami w Brześciu litewskim wszelkiej ro b o ty  
unikać potrafił. T y le  na cześć p raw dy .    K o ­
menda Król. I. pu łku ułanów.

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  du. 7. Grudnia.

P rzyby ł  to P .  L agan , franeuzki konsul jene- 
ra lny  w Tunisie. P rzeznaczony jest na konsula 
w M a c a o ,  gdyż według w yraźuej woli K ró la  
nie ma tam powrócić ani Hr. Ratli-M euton, ani
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P u łkow nik  Jancigny . Stósowuie do najnow­
szych doniesień z C h in ,  dnia 13. Sierpuia, za­
rzuciły  kotwice w przystani Macaońskićj dwa 
o k rę ty  francusk ie ,  na k tórych  pokładzie znaj­
d ow ał się P. L ag ren e e ,  nadzw yczajny  poseł i 
pełnom ocny  minister F ran cy i ,  w raz z osobami 
d o  posłannictwa jego przydauemi. Ludzie o k rę ­
to w i byli w jak  najlepszym stanie zdrowia. —  
F rega ta  K l e o p a t r a  wyjechała by ła  pod  do ­
w ództw em  kon lr -adm ira ła  C e  c i  I l e  naprzeciw 
missyi francuskiej. D zień  14 .  Sierpuia p rze­
pęd z o n o  na przygotowaniach do przyjęcia po­
s ła .  D nia  15.  przewiozły statki tamże stojące, 
p o d  dowództwem oficerów w paradnych  muu 
du rac h ,  całe grono poselskie z okrę tu  »Sirene«. 
j Je ś l i  przystań M akaońska ,  piszą ztamtąd, nie 
należy do najpiękniejszych w inarynarskiem sło­
w a  tego znaczeniu, jeśli nie jest dosyć zabez­
pieczoną od w ia t rów , i niedosyć ma g łęboko­
ś c i ,  to jednak w  rozległej swej przestrzeni ,  o- 
bejmującej wiele w ysp  pomniejszych, bardzo  
malowniczy przedstawia widok. Było to p y ­
szne widowisko, kiedy liczne sta tk i,  obsadzone 
bogato  p rzystro jonym i ludźmi, witano salwami 
d z ia łow em i, zbliżały się do miejsca w y lądow a­
nia. Siedinuaście wystrzałów z batery i p o r tu ­
galskich zwiastowało p rzybycie  poselstwa fran­
cuskiego. Mnóstwo ludzi czekało na wspaniały 
len widok. T u  powitał Pana Lagrenee najprzód 
konsul francuski,  Pan B ecou r t ,  k tóry  go do 
p rzygotow anego  dlań mieszkania zaprowadził. 
"Władze c h iń sk ie , wiedząc naprzód  o p rzy b y ­
ciu Pana L ag renee ,  wysła ły  by ły  Mandarina 
z  Kantonu do M akao ,  aby  z wszystkiego zdał 
raport.  Agenci tegoż znajdowali się w pośród 
zgrom adzonego ludu. P owiadają ,  że z wiel- 
k iem  zadowoluienieui zrobili to spostrzeżenie, iż 
pose ł ,  wychodząc ze statku na łąd ,  stąpnął 
p ie rw ej praw ą nogą. C o  za szczęśliwa wzró- 
źba!  Pew no  on dokaże wszystkiego! Męża tego 
weźmie F o r tu n a  pod opiekę swoję. C o  także 
Chińczykom  w oczy w padło ,  a E uropejczyków  
tam zam ieszkałych, mianowicie oficerów fran­
cuskich mocno ucieszyło, by ło  mianowanie ko- 
m eudanta Cecille kontr-admiralem. P rzypadek  
zd a rzy ł ,  że lego samego dnia wiadomość o tein 
z E u ro p y  nadeszła. Zresztą panuje w Macao 
spokojnosć. T ra k ta t  zaw arły  między Anglią a 
Chinami w y k o n y w a  się ściśle. —  C hodz i juz 
wieść, że władze Kantońskie o trzym ały od rzą­
d u  swego upoważnienie układania się z posłem 
francuskim. Z w ażyw szy ,  z jaką szybkością 
P a n C u s k in g ,  poseł amerykański przyprowadził  
do skntku traktat między Chinami a Stanami 
Z jeduoczouem i, w nosićby należało, że C h iń ­

czycy, otrząsnąwszy sią z dawnej nieufności 
względem Europe jczyków , stosunki swoje z iu- 
nemi narodami za korzystne dla siebie uważać 
się nauczyli.

Dyuiissyonowanie P an a  Lacoudrais  ( także 
członka Izb y  D eputow anych) z ważnego urzę­
d u ,  k tó ry  w ministerstwie marynarki sp raw o­
w a ł ,  wielkie sprawia wrażenie. O  powodzie 
do tego k roku  s łychać co następuje: ><Jak po ­
wiadają ,  panuje w zarządzie materyału m ary­
narki francuskiej nadzw yczajny  nieporządek, 
a w  skutek  bardzo  energicznych skarg  Izby  
D epu tow anych  pod  tym względem, miało na­
reszcie ministeryuro przyzwolić na kontrolę naj­
wyższego Sądu rachunkowego. Do w y k o n a ­
nia takowej musiałyby naturalnie dostawione 
być  spisy; dokuinenła. T akow ych  przecież 
niemasz, i ani Minister, ani bióra jego nie w ie­
dzą dobre, co się znajduje w magazynach i a r ­
senałach, jakie dochody i odchody  w tychże, 
jakie wartości tamże są jeszcze, a jakich brakuie. 
N a  ostatniem posiedzeniu wyznał to sam mini­
ste r,  dodając :  »Nie trzeba mocarstwom zagra­
nicznym dać wejrzeć w tajniki naszych słabo­
ści. <i T ym czasow o wysłał Minister Pana La- 
c o u d r a i s  do w s z y s tk i c h  p o r t ó w  wojennych, aby 
p o t r z e b n e  p o z b i e r a ł  dokuinenta. Uczynił on 
lo, a na tym fundamencie miał p o dobno  i w y­
nurzy ł nawet nadzie ję ,  że po  dokończeniu tej 
ro b o ty  dostanie urząd Niższego Sekretarza S ta­
nu w wydziale marynarki.  Ale gdy P. Inbelin 
miejsce to otrzymał, reklamował P. Lacoudrais, 
p op ie rany  przez Pana ( ia lo s ,  także depu tow a­
nego. N apróżno  starał się Admirał Mackati 
uspokoić ich; dukazał tego nareszcie z Panem 
Gales, ale P. Lacoudrais obstawał p rzy  swojem, 
tak iż dymissya jego nastąpiła.

Z d n i a  8.  G r u d n i a .
Dziennik S porów  donosi z Otahcjli z dn. 2. 

C z e rw c a ,  że F ra u c y a  p ro tek tora t nad wyspami 
W allis  i Fontana na Oceanii przyjęła.  P odo ­
bnie ogłoszono też p ro tek tora t francuski nad 
wyspami Gambier.  —

Listy  z T lemsen z dnia 15. Listopada dono ­
szą ,  ze w brew  warunkom pokoju  z M arokko, 
b y ły  Kaid U s z d y ,  Ben H ainida, główny spra­
wca wszelkich zatargów z Francyą ,  znowu p o ­
sadę swoją w Uszdzie objął.  N ieubłagany n ie­
przyjacie l F rancuzów  zabronił natychmiast mie­
szkańcom dostawiać żywności obozowi francu­
skiemu w  Lałla Magruia. P o d  zasłoną tego 
K aida ,  A bd-el-Kader znow u czynniej krzątać 
się zaczyna i jazda jego niepokoi już forpo- 
czty nasze. —

Je d n a  frakcya lewej robi nagle oppozycy?
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przeciw Panu Thiersowi. Pow odem  tego p y .  
tanie dotyczące wychowania, w którern f rakcya 
ta stanowczego wystąpienia lewego centrum się 
domaga. T o  niespodziane rozdwojenie, które- 
b y  iatwo całkiem inne stanowisko stronnictw 
w Izbie D epu tow anych  spow odow ać mogło, 
wielkie sprawiło wrażenie, ile że Hr. Mole już  
podobno kroki czyni,  aby  z tego rozdwojenia 
korzystać i swój p rojekt koal icy jny ,  którego 
roku  zeszłego przeprowadzić nie mógł, teraz za 
pomocą naczelników odpadłej od Pana Thiersa 
frakcy i,  t. j. P. P -  D ufaure i Passy, u rzeczy ­
wistnić. Hr. Mole ( jak powiadają) w tym ce ­
lu tak nazwanej lewej koncessye w kwestyi 
wychowania uczynić gotów.

Z d n i a  10.  G r u d n i a  (w ieczór .)  D e p e s z a  
t e l e g r a f i c z n a .  M a d r y t ,  d n i a  4.  G r u ­
d n i a .  C a ł y  p r o j e k t  r e f o r m y  k o n s t y -  
t u c y i  w i ę k s z o ś c i ą  1 2 4  g ł o s ó w  p r z e c i w  
1 6  z o s t a ł  p r z y j ę t y .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 7. Grudnia.

S łychać,  że S ir  H. Poltinger wkrótce jako 
poseł Anglii do Konstantynopola się u d a ,  k ie ­
dy  Sir  Stra tford  Caning urząd swój składa. 
(W iadom ość  ta wyjaśnia poniekąd następujące 
doniesienie G a z e t y  a u s z b u r s k i e j :  Z Kon-
S l a i l t v i i o p o l a  d o c h o d z i  n a s  z  d n i a  2 2 .  L i s t o p a d a
niespodziana now ina,  że poseł angielski z S tam ­
bu łu  w yjechał ,  dokąd?  n iew iadom o . Nagły  
ten wyjazd stal się pow odem  do różnych do ­
m y s ł ó w .  Jedn i  mniemają, że Sir S tra tford  
Canning  na przejażdżkę się puścił; inni znow u 
m ów ią,  że ważuiejsze zachodzą okoliczności,  
k iedy między angielskim i tureckim rządem 
z pow odu znieważenia w  T reb izoudz ie , u rzę­
dnika konsulatu i kupca jońskiego sp o ry  po ­
wstały).

W  hrabstwie irlandskiem Tipperary stoso­
w nie  do G u a r d  i a n  a bezp ieczeństw o publi­
czne zn o w u  w  n ajw yższym  stopniu zagrożone.  
Podpalan ia ,  ro zb oje ,  gw ałtow ne w łam yw ania  
się do dom ów , ciągle a ciągle się w ydarzają, a 
ofiarą ich stają się po większej części osoby , co  
dzierżaw ców  sw oich  w y p ę d z i ły  albo opró żn io ­
ne dzierżaw y teraz zajmują. N o w y m  dzierża­
w com  nie raz odgrażają, ż e  życ iem  przypłacą,  
jeżeli wkrótce d z ierżaw y uje porzucą.

G l o b e  donosi z A t h e n ,  że król O to  ta­
mecznemu posłowi tureckiem u dał krzyz ko* 
mandorski o rderu  Zbawiciela.

Stosownie do wychodzącego w  Londynie  
dziennika k a t o l i c k i e g o  T h e  T a b l e t  trzej 
prałaci kościoła ir landsk iego , t. j. arcybiskup 
z A rm a g h , a rcybiskup  dubliuski i b iskup z Kil-

laloe, od dotychczasowej oppozycy i przeciw  
przyję tem u na ostatuiej sessyi parlamentowej 
prawu dotyczącemu fundacyi d o b ro czynnych  
katolickich (charitable bequests bill) odstrychnęli  
się i z rządem się połączyli. T a b l e t  krok ten 
za coś do schizmy podobnego  poczytuje. —  
D z i e n n i k  S p o r ó w  z dn. 5. obszerny o tein 
obejmuje artykuł,

N i e  m c y.
Z H o l s z t y n u .  —  Z p o s i e d z e n i a  o d b y ­

tego na dniu 2 5 .  Listopada zasługuje na uwagę 
uzasadnienie wniosku Hrabiego R e v e n t  l o w ,  
aby  zgromadzone S ta n y ,  odwołując się na de- 
klaracyą daną przez Ministra S tanu O ersted t  n a  
siodmeui posiedzeniu Rocskildzkiego z g ro m a­
dzenia S tan ó w ,  uchwaliły wniosek do J .  K ró l .  
Mości, w k tó rym by  w ykazaw szy  prawa k ra ju  
i usposobienie mieszkańców, protestowały  p rze­
ciw wszelkiemu wdzieraniu się w polityczne 
stosunki kraju.

W s z y s c y  deputow ani pow stawszy z krzeseł 
oświadczyli jednomyślnie,, że wniosek ten po ­
pierają. 1 akże i pytanie komitetowe rozstrzy-  
gniouo w sposób tw ierdzący, i u tw orzono  k o ­
mitet z tych  samych członków, k tórych  dawniej,  
na członków komissyi adresowej w ybrano .

H o li e n z o 11 e r  n S i  e gin a r  i n g e n. D n ia  
5. G rudn ia  odbyła  się (u uroczystość ślubu  
wnuka króla M ura ta ,  Markiza Joachim a N a p o ­
leona Pepoli, z księżniczką F ry d ą  H ohenzolle rn  
Sieginariugen, starszą córką panującego księcia. 
Ślub daw ał a rcybiskup  fryburski.  N ow ożeńcy  
udali się juz  do B onon ii ,  gdzie zamieszkiwać 
będą.

S z w a j o  a r  y  a.
Z L u c e r n y ,  dnia b. Grudnia.

Onegdaj zdawało się , że rosnąca coraz b a r ­
dziej zawziętość partyi do w ybuchu  już p r z y j ,  
dzie. Pogłoski o zbrojnem  powstaniu przeci­
wników  Jezuitów  i sukursie  z liberalue'j gminy 
R e iden ,  spow odow ały  urzędników  w  W ill isan  
do środków  odpornych . Zebrali uległych so­
bie i zaprowadzili działa na zamek. R oz ruch  
ten doniósł się do  L u c e rn y ,  tudzież do Sursee, 
gdzie także być  ma jeden z głównych składów 
Jezuickich. Rzecz ta przeszła tymczasowo, jak  
się zda je ,  bez sk u tków ; donosi jednak  G aze ta  
rządowa, że władze Lucernskie natychmiast w y ­
dały  rozkazy rozpuszczenia wojska w W illisau, 
pochwycenia rozsiew aczy niepokojących pogło­
sek i ukarania ich według surowości prawa. C.o 
do rezultatu głosów za i przeciw powołaniu J e ­
zuitów , to z  16,605 głosujących by ło  7729  
przeciw, a 8846 za Jezuitami.
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Z Z u r i c h  u ,  dnia 8- Grudnia,
Dowódzcą wojska wyruszającego nad grani­

cę Lucernską jest Pułkownik Ziinuierli. O trzy ­
mał podobno polecenie, aby na zawołanie na­
wet rządu tymczasowego w razie wojny domo­
wej wkroczył do kantonu Luceruskiego.

Z  L u c e r n y .  — Landaminau A b - Y b e r g  
z Szwycu oświadczył Panu Siegwartowi żądają­
cemu pomocy, że ua wojsko Szwyckie spuścić 
się nie można, gdyż Jezuici dużo tamże nie­
przyjaciół mają. Kada rządowa rozpoczęła n i e ­
u s t a j ą c e  posiedzenia w domu radnym; W ie l­
ka Rada zwołana być ma w R u sw y l ,  gdyż dnia 
9. spodziewają się powstania. Tymczasowo 
wyprawiono Pułkownika Gtildliua z Sursec do 
Willisau jako konnssarza rządowego. Już dnia 
4. zwołał rząd nowe wojska, mianowicie arty- 
leryą, pod pozorem ćwiczeń wojskowych.

Dnia 6. Grudnia wkroczyła do miasta Lucer­
n y ,  w skutek wezwania rządowego, kawalerya 
do s ł u ż b y  s z t a f e t o w e j .  Wszystkie poste­
runki obsadzone są podwójnie łub potrójnie, 
a kolegium Jezuickie 40  ludźmi. W  nocy wo­
łają straże już z daleka na przechodzących. —• 
Prezes rady miejskiej obchodzi w nocy miasto 
ze swymi ludźmi. Dnia 6 .  t. m. zebrała s ię  rada 
miejska juz o godzinie 4. zrana ua posiedzenie.

Stosownie do najnowszych wiadomości przy­
szło już w nocy o godz. 2. do wybuchu; prze­
ciwnicy Jezuitów zrobili powszechne powsta­
nie przeciw rządowi Siegwarta i jego towarzy­
szom.

W b re w  tym doniesieniom utrzymuje Gazeta 
Lucenska z dnia 7. b. m. że wszędzie panuje 
spokojuość, że powstanie polega tylko na klą­
twach, groźbach i zgromadzenich radykalistów. 
Zbiegowisko w Willisau miało być bardzo uie- 
znaczne. Rząd wysłał tamże komissarza do 
zbadania tego, co zaszło. Najwięcej 30  rady­
kalnych miało się zebrać, chcąc zapobiedz 
wprowadzeniu dział na zamek ale się wnet 
rozpierzchli. Dzienniki Bazylejskie, z których 
by  się prawdy dowiedzieć możua, dziś nie na­
deszły.

Rozmaite wiadomości.

Gazeta Powszechna P r u s k a  z dn. 15. Gru­
dnia obejmuje następującą p r z e s t r o g ę :  

H e n r y k  L u d w i k  T s c h e c h ,  piastowaw- 
szy urząd burmistrza w latach 1832 . — 1841, 
w Storkowie, złożywszy to urzędowanie i rosz­
cząc sobie odtąd ciągłe prawo do uzyskania ja­
kiej bezpośredniej służby publicznej, otrzyma­
wszy wszelako ua swoje prawnie niczem nieu­

zasadnione podania odmówną odpowiedź, rano 
d. 26. Lipca r. b. z dubeltówki w bliskości N. 
Króla po dwakroć do J. K. M. strzelił w zamia­
rze zabicia Go; jedna kula przez fałdy płaszcza 
przeszedłszy aż do surduta, sprawiła komuzyę 
na piersiach, druga zaś tuż po nad głową N. 
Pani w górnej części pojazdu utkwiła.

O  czyn ten przekonany i przvznawszv się 
doń , T s c h e c h  jednomyślnym wyrokiem kry­
minalnego Senatu i Senatu Najwyższego Appe- 
lacyjtiego Kammergerichtu z dn. 19. Września 
i 26. Paźdz. r. b. z powodu zbrodni majestatu 
za utrącającego prawo noszenia kokardy prus­
kiej, za utrącającego swój obywatelski honor 
i wszelki majątek uznanym i na zawleczenie na 
miejsce stracenia, oraz na karę śmierci biciem 
kola z góry, skazanym został.

Najwyższym reskryptem z dnia 10. ni. b. N. 
Pan rozkazać raczył, żeby biegu sprawiedliwo­
ści nie tamowano, chciał tylko żeby zawyroko­
waną karę śmierci za pomocą koła, z opuszcze­
niem zawleczenia na miejsce stracenia na karę 
toporu zamieniono.

Stosownie do tego H e n r y k  L u d w i k  
T s c h e c h  dzisiaj na rusztowaniu w Spaudawie 
t o p o r e m  ś c i ę ty  zos ta ł .

Berlin, dnia 14. Grudnia 1844 .

Król. Pruski Kammergericht.

Rossya z przeciwnej strony uw alana.
W  Rossyi można sobie wygodnie mieszkać 

i przyjemnie żyć, nie trzeba tylko mieć przy 
te'rn żadnych zachodnich lub niemieckich wyo­
brażeń, dowodzi tego dziełko, które niedawno 
na świat wyszło. Tytuł jego jest: » R o s s y a  
i j e j  l u d y «  lub «Obrazy wjelkoruskie z tera­
źniejszości i przeszłości, przez Wilhelma Miille- 
ra.« Autor ten znanym jest w innym obrębie 
jako powieściopisarz pełen wyobraźni. Do pi­
sania biografii niejako ruskiego ludu upoważnia 
go długoletni pobyt w owyin kraju; spowodo­
wały go zaś do tego, jak się zdaje liczne dzie­
ła podróżnych, które się ukazały w ostatnich 
latach. "Żadnych od Rossyi nie otrzvmaletn 
dobrodziejstwie mówi on w jednem m iejscu , 
^spodziewam się więc że mi nikt stronniczego 
sprzyjania nie zarzuci, chociaż głos mój iuncze'j 
brzmi jak wszelkie te, które dotychczas słysza­
no. Owszem w tym kraju straciłem wszystko 
przez okrutne losy, a do ziemi mych ojców ni­
czego z sobą nie wziąłem prócz przypomnieli. 
Są ini one jednakże drogiemi, gdyż kocham 
ów kraj, w którym niegdyś kolebka moja sta­
ła ^  Wilhelm Muller nie jest politykiem, nic ma
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wcale zamiaru stawienia przed  oczy nasze k o ­
losu rossvjskiego w stosunku do państw  zagra­
n icznych, lub pod względem jego w ew nętrzne­
go organizmu; chce on nas tylko w prow adzić  
między lud ,  do chatek, do  gościnnego ogniska, 
skreślić zwyczaje, obyczaje, zabawy, cnoty i n a ­
łogi ludowe. Chce nam pokazać ,  że obok  te ­
go przesyconego życia wyższych s tanów , które 
jest skutkiem zawczesnego zaszczepienia e u r o ­
pejskiej cywilizacyi na pniu  azyatyckim , jest 
jeszcze czerstwe życie lu d o w e ,  którego cudzo­
ziemcy nie zua ją ,  jeźli je zaś przypadkiem po­
znają ,  to w ogóle wśród niepomyślnych oko li­
czności. Często także w fałszywem zupełnie 
stawia je  świetle pojmowanie i osądzanie go 
z stanowiska zachodnich obyczajów lub eu ro ­
pejskiej moralności. Nie można o tern wątpić, 
że  w ludzie rossyjskim obok  pewnej p rzeb ie­
głości i zdradliwości znajduje się wiele dobro- 
duszności, wierności i poczciwości, a nawet glę- 
bokie elegiczne uczucie; lecz większa część po ­
d różnych  lub nadto krótko bawiła się w kraju, 
lub  nie mogła wyłam ać się z stanowiska eu ro ­
pejskiego, lub leż za mało sposobności miała, 
ab y  uw ażać Rossyan w chwilach plastycznych, 
k tóre  przypatru jącem u mogą dać wierny i d o ­
kładny  obraz całości. T o  udało się autorow i
n i n i e j s z e g o  d z i e ł k a  ; p r z y z n a ć  t r z e b a  j e d n a k  z e  
jego talent w opowiadaniu i ob razow aniu  n i e ­
mniej mu bv ł pom ocnym  jak  wieloletnie d o ­
świadczenie. W  pierwszej części zalecają się 
osobliwie następujące rozdzia ły ; Irmczyk i do- 
wódzca obozu, poddani, święto wołów, zw ycza­
je ś lubne ,  święto nocy nowego roku  i święto 
Jo rdanu .  Nie wychodzim tu właściwie nigdy 
po za sferę ludu ,  w yjąw szy  ową szczególną 
uroczystość nowego r o k u ;  wznosim się ledwo 
do  majętniejszego kupca ,  pod  którego b ro d ą  
jednakże chowają się nieskażone obyczaje rus­
kie. Zajmujące są osobliwie ob razy  przesądów 
ludu  i powieści z wspomnień narodow ych  w y ­
jęte. Powieści te objawiają w yobraźn ią  p rze­
rażającą , w  niezmiernych rozmiarach w ysta­
wiającą wszystkie przedmioty." Niektóre z tych 
podań  pochodzą z czasów h istorycznych, oso­
bliwie upadek  Now ogrodu  który  ma wiele po ­
dobnych  szczegółów z upadkiem Numaucyi, 
Kartaginy i Jerozolimy.

Lecz te powieści nie są głównym przedmio­
tem książk i, ani leż głównym zamiarem autora. 
P row adz i on nas przez próg do ogniska bogów 
dom ow ych , tutaj najchętniej p rz e b y w a ,  tutaj 
mu tak  jak między swymi. P rzypatru jąc  się 
obrazom na ścianach zawieszonym które nam 
opisuje, rozpoznajem y charakter mieszkańca.

N ajczęściej  w idać obrazy  w ystaw iające  b o h a ­
terskie powieści z czasów  W łod z im ierza  W i e l ­
kiego; w alkę ze  smokiem. Bajeczne te czasy ,  
żyją zatem jeszcze  w  pamięci ludu ruskiego. 
W  pokoju starego żołnierza zaw sze  znajdziem  
obraz S uw arow a, ideału w odza  ruskiego. A le  
i satyryczne obrazy  czasami się znachodzą. U  gó­
ry nade drzwiami zaw ieszone są zw y k le  obrazy  
C arów  Alexandra i M ikołaja a pod nimi cztery  
części ziemi. S łuchajmy jak je sob ie  d ow cip  
ludu rossyjskiego wystawia : »cztery części zie­
m i—  piątej bowiem zapew ne nie zna ł malarz;  
Europa jest pod postacią rossyjskiego wojska, 
ok oło  którego na ok o ło  nakształt koz łów  tłoczą  
się inne ludy. N iem iec  ma szlafmycę wciągnię­
tą na o c zy  i śpi sob ie  słodko. Francuz u cz y  
tańczyć małpy, Anglik  w y w raca  się na okręcie ,  
który stanął na mieliźnie, ma on coś p o d ob n e­
go do kota w  cale) swej postawie i łapie m yszy .  
A zy a  znów -—-darujmy malarzowi tę próżność  
—  w ystaw ion ą  jest w postaci Moskala; w p o ­
staci kozaka. Pędzi przed sobą T u r k ó w ,  P e r ­
s ó w ,  Kirgisów i C zerk iesów ; broda jego jest 
tak wielką i niezmierną, iż zdaje się jak g d y b y  
chciał zmieść nią wszystk ie  śniegi i lody gór  
które go otaczają. A frykę  wyobraża M urzyu  
o g ro m n y ,  przy którym aby dokładnie przedsta- 
w ić jgorąco tej części ziemi w znosi się piec niezmie­
rny, z którego z e  wszecli s t ron  b uc h a ją  płomienie.  
T y lk o  z Am eryką nie wiedział w łaściwie sztuk­
mistrz jak począć.« T o  przynajmniej okazuje  
charakter w narodzie. Inny W ilh e lm  Muller 
miły śpiewak pieśni greckich napisał k iedyś tr e ­
ściwą książkę: R z y m ,  Rzymianie i R zym ianki;  
dalekim będąc od  tego, co  zw yk łych  podró­
żnych  ujmuje pośw ięcił się zupełnie  ludowi, i jego  
usposobieniu; tak też i ten W ilh e lm  Muller  
w  sw oim  ży w y m  i przyjem nym w y k ład z ie  daje  
nam za p ew n e poznać R ossyą  z  przeciwnej strony,

N adesłano z K rakow a, dnia 12. Grudnia.

o  operze polskiej.
K iedy  w świecie politycznym jakow yś fakt 

zdarzy  się wielki —  a w sztukach p ięknych  
lub umiejętnościach ścisłych, jakowyś rozjaśni 
się fenomen, w yprow adzi się z bezprzyczyno-  
wości —  pisma publiczne te organa myśli ogó­
łu i jego duchowości w raz powszechność za­
wiadamiają. O p isyw ano szeroko tronow e w izy­
ty ,  szerzej rozwodzą się nad geniuszami z krain 
harmonii,  a P°d niebiosa niezwalczonych sła­
wią ryce rzy ,  bądz  w  krainie duchowości bądź 
w świecie fizycznym. W  miastach stołecznych, 
k iedy koronowani odwiedzają, bądź przychy l­
nych bądź n ieprzyjaznych poddanych  wraz po-
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w szechnośc i ro z le w a ją  pisma w  sw y c h  k o lu m ­
n ach  szczerą  lu b  a f fek to w au ą  ro d o ść .  U  nas  
w  mieście j a k b y  za m arłem  —  s ta ry m  g r o b o w c u  
P o lsk i  i r y ty m  m a rm u re m  jej św ie tn o śc i ,  w ie l­
kości i po tęg i —  p ró cz  g ro b o w e g o  o d d e c h u  nic 
n ie  z aw io n ie  w ię c e j ,  —  a g d y  zaleci p o w ie w  
św ieżeg o  o rzeźw ia jąc eg o  w ie t r z y k u  —  ten  ty l ­
k o  po ig ra  s o b ie ,  p o b aw i się z z ie loną  t r a w k ą  
g ro b o w c ó w  lu b  zaczep i  zieloną om szałość c z a r ­
n y c h  k a m ie n i ! —  O cze m że  w ię c  pisać' ? ! —- 
a g d y b y  * w ia tr  jak  jak i  S am um  z s o b ą  co ś  
p rz y w ia ł  —  gdzież p isać?  M oże  p o d o b n e  ze ­
c h c e  pom ieścić  G az .  k rak .  a r t y k u ł y ,  a le  nie na­
r u s z a jm y  je j  s p o c z y n k u ;  o n a  w  podesz łe j  s w e j  
Starości n iem al ty lk o  w ege tu je  —  a d o k tó r  
je j  d w o r n y ,  szanu jąc  z d r o w ie ,  n iedo zw ala  nic 
i r ry tu ją c e g o  i n a z b y t  d raż l iw ie  w zm agającego  
s i ły .  W s z a k  ju ż  mówiliście  o  tern. D w u t y ­
g o d n ik  u ilode  i raźne  ch ło p ię ,  r a d o b y  p o d s k o ­
c z y ć  —  ale  p an  p ed ag o g  tro sk l iw y  o z d ro w ie ,  
t r z y m a  go n a  k ró tk im  p a s k u ,  ż e b y  czasem  n ie  
p o tk n ę ło  się i n óżk i  n ie  w y k rz y w i ło ,  o !  p o d  
ty m  w zg lędem  zasad  p edag o g ic zn y ch  i h y g ie ty -  
c z n y c h  , n a d e w sz y s tk o  ściśle się t r z y m a m y .  
N asi d e z c r te ro w ie  l i te raccy  s i c  na zw an i  p rzez  
G . K . ,  um ieszczają  w p o zn ań sk ich  p ismach sw o je  
a r t y k u ły  —  ja też  w  ich ś la d y  w szed łem . —  
N a  c iem ny m  je d n o b a r w n y m  i g ro b o w y m  w i- 
d o k r ę g u  na sz y m  —  jed n o s ta jn ie  —  p o n u ro  —  
ja k  pow iedz ia łem  p o l i ty k ą ,  n ie  z d ro w y m  dla 
n a s  p o k a rm e m  nie  ż y w im y  się —  s p r a w y  d o ­
m o w e  —  są to  materia l ia  r o z m o w y  —  uw agi 
i m y ś len ia  p rzedm io ty .  —  A le  te a t r  —  n ies te ty  
—  te a t r  n ie  jes t z a w sz e  g o d n y m  ich  p rz e d m io ­
tem  —  sam  się R e d a k to rz e  w  sw y m  użala łeś  
p iśm ie  —  na m  w o ln o  i o  tern ty lk o  c icho  w y ­
jaw ić  z d a u ie ,  a c h ro ń  B o że  p u b liczn ie  —  zsie- 
k a n o b y  cię  n a  k w aśu e  jab łk o .  W s p o m in a n o  
o w ie lu  sz tu kach  —  ich  n ied o rzeczno śc i  i nie- 
k o m p e te n tn o ś c i  na scen ie  —  ro z b ie ra n o  je  —  
w y ś m ie w a n o  gust D y r e k c y i  —  m a ło  sk u tk o ­
w a ło  —  a p. E n t r e p r e n e r  d rw i ł  so b ie  p o  s ta ­
r e m u  z sm a k u  i zd an ia  p o w sze ch n o śc i  —  ja k b y  
p o z n a ć  go nie  umiał.  O  światłem z d an iu  po- 
w sze cb u e m  d o w o d n ie  k a ż d e g o  p rz e k o u a ło  p r z y ­
jęc ie  n i e k o r z y s tn e ,  j a k b y  s t ra w e s lo w a n e j  B a r ­
b a r y  F e l iń sk ieg o  —  o w e j B a r b a r y  ce lu jącej 
w z ru szen iem  i ł z y  ron ić  każące j .  P o  naszej 
w y s ta w ie  n ie  p ła k a n o !

W  k ry ty k a c h  n a  zeszłą  e u t r e p ry z ę  w sk az y ­
w a n e  b y ł y  ź ród ła  w z o r o w e  do  r e p e r to a r u  —  
j a k b y  n a  te raz  w y sc h ły .  A  n iech a jże  s ię  Sz, 
D y r e k c y a  lep ie j  w  l i te ra tu rze  nasze j r o z p a t r z y  
a zamiast t łum aczen ia  ra m o t  o b c y c h ,  o ry g in a ­
lne  a rcydz ie ła  p rz ed s ta w ia .  C z y l i ż  s t a r y  F r e ­

d ro  —  K o rz e n io w sk i  —  M a g n u s z e  w s k i ,  
K raszew sk i  —  P rze źd z ieck i  —  ( J o h n  o f  D y c a lp )  
K . N ie p o w ie  —  Kefaliński —  a z d a w n y c h  
K a r p i ń s k i  —  F e l i ń s k i  —  W ę ż y k  —  
T r e m b e c k i  nie boga te  p o d a d zą  ź ród ła  —  
a w  se rcac h  K ra k o w ia n  miłe i o tw a r te  p r z y j ę ­
c ie ? !  Lecz  p rzep ra szam  —  p rz e p o m n ia łe m ; 
p o d o b n y  w y b ó r  z a k ra w a łb y  na  n ow alie ,  a nam  
ty lk o  d o b r z e  p rzegn i łe  w o ln o  z jadać  p o t r a w y .

N a  p o g o d ze n ie  się z publicznością  w y s ta w io ­
n o  o p e r ę  i to n a r o d o w ą .  Jeź.łi p ie rw ej  
k r z y k l iw e  szerm ie rze  k rzycza ły ,  n iecha jże  te raz  
um ilkną. C o  k ied y k o lw iek  b ąd ź  umyślnie ,
b ą d ź  z n ie św iad om ośc i  s m a k u ,  z b łą d z o n o  __
chę tn ie  za  tę j e d n ę  o p e rę  p rz e b a c z a m y .  C ó r ­
k a  p ó lk u  nie ty lk o  nas p o je d n a ła ,  a le  n a w e t  
p r z y c h y łn e m i  u c zy n i ła  D y re k c y i .  P an  M ęci-  
szew sk i  ob jaw ił  sw e  szczere  u s i ło w a n ia ,  a r ty śc i  
ta lent z szczerą  chęc ią  zasłużen ia  się —  p u b l i ­
czn ość  oce n iła  o b o jg u  zasługi i to  spo sob em  ja k  
n a  po lsk i n a ró d  p rzy s to i .  Ś l iczną  o p e rę  D o -  
n ize t tego  t r z y  r a z y  w  je d n y m  p rzed s taw io n o  
ty g o d n iu  i p o  t r z y  ra z y  n a jp o ż ą d a ń sz e  o t r z y m a ­
n o  p rzy jęc ie .  R o z b ie ra ć  śp iew  i g rę  a k to ró w  
n ie  ma miejsca w po li lyczu e in  p iśm ie ,  o  tern 
d o ść  b ęd z ie  p rze lo tn i e  w spom nieć .  C ó r k ę  p ó lk u  
o d e g ra ła ,  p o ją w sz y  sw ą  ro lę  jak  na j lep ie j  i m i­
łym  i si lnym  o d śp iew a ła  g łosem p a n n a  S tu d z iń ­
ska  n a d z w y c z a j  u ta le n to w a n a  k ra k o w s k a  a r t y s ­
t k a ,  l e n o rz y s ta  p. S z c z e p k o w sk i  p r z y je m n y m  
sw y m  głosem mile g łaska ł u c h o ,  p an  Ś ty s iń sk i  
w  roli g r e n a d y e r a ,  śmiałością i s i lnym  b a r y ­
ton em  w ielk ie  w  sw y m  okaza ł z aw o d z ie  zdo l • 
ności .  —  D a le j !  d a le j !  śm iało!  młodzi a r ty śc i
—  śm ia ło  n a p rz ó d  z trud am i sw ego  z a w o d u
—  w y trw a ło ś ć  i p raca  p o d w y ż s z y ć  w as  mogą 
d o  w i e ń c ó w , k tó re  was z n ieu szczk n ię tego  j e ­
szcze  polską  d łon ią  w a w r z y n u  uw ite  czekają .
—  I tob ie  n a leży  się w dz ięcz n o ść  S z a n o w n a  
D y i e k c y o  za po lską  o p e rę !  ty lk o  da le j  n a p rz ó d
—  a w k ró tc e  szcze rze  z jednasz  sob ie  se rca  p u ­
b liczności .

T y le  o  o p e rz e  —  d ra m m a łu  w idz ieć  ja k  się 
z d a je  n ie  b ę d z ie m y  tego  r o k u  —  R y c h t e r a  
ni e  m a ,  s ą  w p r a w d z i e  n o w e  d e k o r a -  
c y e ,  d rug ie j  tez n ie  zna lez ion o  P a lcze w sk ie j
—  a in n e  a r tys tk i  j a k  pan i H o l    pani M ul...,
p a n i  P io t r  , jeśli n ie  chcą  p a r o d y o w a ć  sz tuk
n iec h a j  się w szelk ich  d ram m a tó w  t rzy m a ją  zda-  
le k a .  N ie sp o d z ie w a m y  się w ięc  d ram m ału  —  
lecz  cóz  ro b ić !?  —  więce'j w  cze'm innem  z n o ­
s im y  , c zcm u żb y śm y  i takiej znieść n ie  mieli 
d r o b n o s t k i ! *i = 7 = / , .  ,  m
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Zdatny gorzelany, opatrzony świadectwami, 
chcący tej zimy być zatrudnionym, zechcą się 
zgłosić w Kalkulaturze Dyrekcyi Jeneralnej 
Ziemstwa.________

W  boru S w i ą t n i c k i i n ,  1 milę od Pozna­
nia, stoi znaczna ilość tyczek w różnych gru­
bościach w sążniach ułożone na sprzedaj. Chęć 
kupienia mający raczą się zgłosić do Dominium 
P i o t r o w a  pod Poznaniem._________

Kamienica na ulicy Młyńskiej pod Nrem. 17. 
położona, jest z wolnej ręki do sprzedania; na-, 
lezy do niej dom tylny i obszerne podwórze 
wraz z ogródkiem. — O  cenie dowiedzieć się 
można u Gospodarza lub u l\adzcy Sprawiedli­
wości Sędziego K r a u t h o f e r .  Potrzeba tylko 
5. do 6. tysięcy Talarów do zaliczenia.

4W- W y p r z e d a ż  g o d n a  u w a g i , ^ ^  
w s t a r y m  r y n k u  p o d  Nrem. 80. na l s z e i n  
p i ę t r z e ,  o b o k  k r a m u  ż e l a z n e g o  P a n a  
L p h r a i m ,  n a p r z e c i w k o  w a g i  m i e j s k i e j .

W  wielkiej wyprzedaży zamiejscowego han­
dlu materyjnego, który zapas pozostałych to ­
warów swoich podczas teraźniejszego jar.narku 
na Boże Narodzenie wyprzedać zamierza, w y­
łożono znowu na sprzedaż rozmaite artykuły, 
jako to :  najwyborniejsze m a te ry e  na suknie i 
salopy, damaszkowe, L a m a ,  C h a ł  1 y, kaszemi- 
ry, A s s a n d r i e ,  H o n k o n g ,  kamioty w  k ra ­
tki, łokieć po 3 |  sgr. zacząwszy; n a j c i ę ż s z e  

sztukach salopy damaszkowe, k tó re 6 talarów 
Kosztowały, po 3 talary; kołdry  po 20 sgr. ,
S Z a l e  a t l a s o w e , s z l i p s y  i b i n d y ,  w i e l k i e  c h u s t k i
do okrycia się w najnowszej modzie ~ wielkie, 
damaszkowe i lamowe po l i  talara; jedwabne 
chustki na szyje i do nosa po 2 2 i  sgr.; wielki 
w ybór  materyj na westki, axainitne, jedwabne, 
kaszemirowe, V a l e n c i a s  i półjedwabne, łokieć 
po, zacząwszy od sgr.; nakrycia na komody 
1 stoły, wełniane, jedwabne, lniane i półluiaue, 
zacząwszy od 15 sgr. do 6 talarów ; kiprowany 
gingan i Turecki manszester na ślafroki, katuny 
J!a suknie łokieć po, od l i  sgr. do 3 sgr.; cien­
kie białe chustki do nosa, tuzin po 15 sgr.

Ponieważ handel pierwszego dnia jarmarku 
bcznenii odwiedzinami od Szanownej Publiczno­
ści zaszczyconym został, przeto z przyczyny 
“Hi krótkich otwartym będzie zawsze do 8. na 
łvieczor i w wieczornych godzinach dobrze o- 
swieconym.

Kupującym tow ary na sprzedaż zapewni się 
Przv znacznych partyach duży rabbaf.

Najnowszego kształtu l*arysfeie 
kapelusze otrzymał 

M a g a z y n  m ó d  d l a  m ę ż c z y z n  
w  rynku Nr. 73.

_ Hj. J f leyer ,
^ŚJ^M oje c h e i n i c z n o - e l a s t y c z n e  p a s k i
r 2 e m i e n n e  i a p a r a t y  p r y z m a t y c z n o -  
•“ a g n e t y c z n e  d o  o s t r z e n i a  są do nabycia 
| v cenach fabrycznych u bandażysty J .  G o l d -
^czb! 7  l > o z n a n i u  przy W o d u ej ulicy pod 

J ,  P. G o l d s c h m i d t  z Berlina.

V\ ymienionych następnie artykułów, odzna­
czających się chlubnie swojemi skutkami a 
opisanych w dokładnym dołączonym do nich 
sposobie używania, znajduje się skład tylko 
u podpisanego.

Aromatyczny olejek z ziół
ku rośnieniu i upięknieniu włosów, przedawa- 
n y  z tą gwarancyą, iż równie jest skuteczny 
jak wszystkie dotąd zachwalane drogie i czę­
stokroć przeszło Talara kosztujące ^e^ o  ro ­
dzaju artykuły. Flakonik takiejże wielkości 
15 sgr. grubą monetą.

Poudre de Chine
e .  I 'Haiti i  S f ió th i

Sposób niezawodny i wcale nieszkodliwy 
nadawania siwym, rudym i wypłowiałym w ło ­
som w ciągu 2 do 3ch godzin pięknego natu­
ralnego i trwałego czarnego lub brunatnego 
koloru , wedle życzenia interesenta.

Cena za wielką flaszkę l t  Talara.
“ « połowiczną \  Talara.

Extrait de Circassie
i m e n  so  n a  i S p ó ł k i  w P a r y ż u .  

Wielostronnie doświadczony środek wywa- 
j ! 6 , - z ,ciala ludzkiego plamy, ale też

po dtuzszem uzycm nadaje płci świeżość, p o ­
łysk i delikatność, czem odznaczają się biało­
głowy W schodu.

Cena flakonika 15 sgr. 

D ośw iad czon a  tynktura na w ło sy .
Pewny i w  użyciu całkiem p r o s ty  nieszko- 

d iwy środek nadawania białym, siwym, w y ­
blakłym i bardzo płowym włosom w krótkim 
czasie pięknego ciemnego koloru i ułatwiania 
W ł" lZ,r ° S UL ftoebieranv i aprobow any przez 
DreVi j a r s k i e  w Berlinie, Monachium i 

ezme. Cena za flakonik Talara.

Perty zębne.
ewny środek ułatwiający niezmiernie dzie­

ciom wyrzynanie się zębów, wynaleziony przez 
Jna . Bamęois, lekarza i akuszera w  Paryżu. 
Lena za puzderko z instrukcyą 1 Talar.

V ' '  jbo rnyc li  skutkach tych pereł zębowych 
posiadam liczne zaświadczenia, które na żąda­
nie każdemu przełożyć mogę.

Prawdziwa lwią nazwana pomada
a m e s a  D a v y  w Londynie, nader skuteczny 

sioi.ek pozyskania w jednym miesiącu włosów 
na głowie, faworytów, wąsów i brwi.

Cena za tyeielek z orygin, opisem 1 Tal.
« « półtyg. « „ i  Tal.

Cosinelique Americain,
sposób n ow y  niezawodny i w cale nieszkodli­
w y  do spędzania chróst i trędów  z twarzy, 
jakoteż do przywrócenia skórze delikatności i 
gładkości. Cena za flakonik z instrukcyą f  Tal.

G nadzwyczajnych i niemylnych skukach 
tego środka przekonały rozmaite i rozliczne 
doświadczenia; możemy przeto polecić go śmia­
ło  wszystkim osobom, których twarz trądy i 
chrosty zeszpecały.
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Precz z odciskami!
Niezawodny środek na doszczętne na zawsze 

wygubienie odcisków i nagniotków w sposób 
najmniejszego niesprawujący bolu i zupełnie 
łatwy a w najkrótszym czasie, w opieczęto­
wanych pudełkach, z oryginalnym opisem o- 
patrzony. Pudełko po \  Tal.

N ajnow szy icynalaseh .
Pomada ananasowa,

niezrównana, najdelikatniejsza wonią ku upięk­
szeniu włosów i ich porastaniu dzielnie skutku­
jąca. Cena słoja \  Tal.
Ćrcmepour dresser et fixer labarbe.
N ie z b ę d n e  d la  w s z y s t k i c h  n o s z ą c y c h  

w ą s y  i f a w o r y t y .
Używanie tego delikatnego środka nadaje wą- 

śom doskonałą gładkość, prócz tego działa na­
der silnie na rośnienie włosów i może małą ilo­
ścią wody niebawnie znowu być wymyty.

Cena flakonika 10 sgr.
Odprowadnik (zciągacz) elek­

tryczny,
Nader skuteczny środek na wszystkie choro­

by  ciała ludzkiego, jako to: rumatyzm, cier­
pienia nerwowe wszelkiego rodzaju, szum w u- 
szach, na ból grzbietu, żganie w boku, kurcze, 
rwanie w stawach i t. d. Cena 10 sgr.

P oznań J  J. H e i n e ,  księgarz.

W . M iaraiiiellejgo
bandel papierowych, pisarskich, ryso­

wniczych maferjałów i tektorowych 
robot galanteryjnych, 

u l i c a  F r y d e r y k o w s k  a Nr. 14. 
najobficiej we wszelkie odpowiedniego gatunku 
artykuły na nowo zaopatrzony, poleca na nad­
chodzące święta swój skład towarów, w naj • 
rozliczniejszym doborze, na upominki gwiazd­
kowe, jako to: pii^iluresy. puzderka 
<lo f j p r ó n .  mapy do listów it . p.
I SZkÓllie? n a j p r z e d n i e j s z e  dla męż­
czyzn i dam necessery  • "me to­
wary skórzMiie, rysownicze i pu­

delka do tuszów we wszelkich
formatach i gatunkach;

gry towarzyskie, zabawki 
dla dzieci

izuacznyzapas niemieckich i francuskich, wprost 
z Paryża sprowadzonych robót t e k t u r o w o -  
g a l a n t e r y j n y c h ,  dalejbordiur, papierów,na- 
roźniczków i ozdob, kunsztownych wi n i e  tek,  
w i e ń c ó w ,  p o w i n s z o w a ó  i p a p e t e r j i ,  b u ­
k i e t ó w ,  b o n b o n  i e r e k  i przedmiotów ko­
tylionowych i t. d.

Cfelis'talunki na roboty t e k t u r o w e ,
g a l a n t e r y j n e  i i n t r o l i g a t o r s k i e  usku- 
teczniają się w s p o s o b i e  ż y c z e n i o m  o d p o ­
w i e d n i m.  ______________

Słodkie Hiszpańskie winogrona 
świeże polecaja jak najtaniej

IS ra c ia  J L n d ersch *

Prawdziw a pomada ananasowa
nieporównane w ouidło, które w przeciągu nie­
wielu ty g o d n i  wyprowadza gęste włosy i wstrzy­
muje ich wypadanie w krótkim czasie. Gdyby 
ta pomada niepomogła, gotów jestem oddać na- 
powrót pieniądze. Prawdziwej, w garcz­
kach pierwszego gatunku po l-j Tal., a drugiego 
gatunku po 20 sgr. dostanie u samego tylko 

fryzera C a s p a r i ,  
ulica W rocławska Nr. 31. naprzeciwko 

_________ Hotelu Saskiego._________
Prawdziwą wodę kolońską otrzymał i poleca 

w stałych cenach fabrycznych
C a s p a r i ,  fryzer, 

przy Wrocławskiej ulicy pod liczbą 31.

H urs giełdy B i e l i ń s k i e j . ____
Sto­ N a pr. kurant

Dnia 14 Grudnia 1844. pa
prC.

papie­
rami.

goto-
wizuą

Obligi długu skarbowego . . 100 _
Obligi preiuiów handlu iuorsk. 1 — 94 -  -
Obligi Marchii Elekt, i Now ej 99 i 981
Obligi miasta I łe r t in a ............ 3 ' 100 —

Gdauska w T. . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3', 99 981

» » W . X  Pozuausk. 4 _ 103f
» > dito 3 [ 98j —
> .  Pruss. W schód. 3'i 100.1 —
> a Pom orskie. . . 3'j io<4 —

a March. Elek.iN'. 3', — 100
.  .  Szląskie . . . . 3‘i — 99|

p ry d ry ch sd o ry ......................... ___ 13A 1 3 *
Inue monety zlotc po 5 tal. . — 11A m
D isco u to ......................................

A  k e j e — 4*

D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 5 191 —
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 — —
Drogi żel. M agd.-Lipskiej . . — 190f —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 1031
D rogi żel. Berl.-Auhaltskiej . — 1491 1481
Obligi upierw. Berl.-Anhaliskie 4 — —
D rogi żel. Dyssel. Elberleld. 5 — 92
Obligi upierw . Dyssel.-EIberf. 4 — 96}
D rogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 791 —
Obligi upierw. Reiiskie . . . . 4 961 —
D rogi od rządu garantow ane. 3f 981 —
D rogi żel. Berlinsko-Frankfort. 5 160j 159*1
Obligi upierw. Beri.-Frankfort. 4 — —

» zel. Górno-Szląskiej . . 4 117 —
* a dito LU. H. . — 1071 —

• » Berl.-Szcz. Lit. A. i B. — 1194 1181
107i“ _ * Magdeb.-Halberst 4 108-1

Dr. żel. W rocl.-Szw idn.-Freib, 4 1071 106{
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr. 4 ___

Dr. żel. Bonn-Kolońskipj. . . 5 —

C e u y  t a r g u n e
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. .
Jęczmienia dt. . 
Owrsa . dt. .
Tatarki dt .
G rochu . dt. .
Ziemiaków dt. . 
Siana cetnar * 
Słomy kopa . . 
Masła garniec .

Unia 16. Grudu*8,
1844. r. _

dood
Tal. sgr. fun. T»l. »Pf

5J 6

221— 
l(i |— 
2 6 j—

7 6 
231 6 
15 — 
15;—

__  04 6
5 20  - -  
l!22; 6


